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W iadom ości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  a ,  M a r c a .

J .  Dos to jność  W .  X i ą ź ę  d z i ed z i cz ny  M e ­
c k l e n b u r g  S t r t l i t z  p r z y b y ł  t u  z  N t u -  
S t r z e l i t z , a

J O .  X ię s tw o  A l b e r t o w i e  z u  S c h w a r z -  
b u r g . R u d o l s t a i l t  z  Ru do l s t ad t .

łWIWM wuwwt

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a 

Z P a r y ż a ,  dn i a  22.  L u t e g o .
J e d e n  t ut e js zy d z i e nn ik  powiada  : Z d a j e  sit; te- 

r®z żadnej  n ie  u l egać  wątpl iwości ,  źe Xi ążę  O r l e -  
a^ k i  o t r z y m a  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  n a d  woj -  

*'ern p r z e z n a c z o n y m  na  w y pr aw ę  d o  K o n -  
! l an«yny. D n i a  15. Marcfi  wy jedz i e  X ią ź ę  na  
• A  e l i c z n eg o  s z t abu  g ł ó w n e g o  d o  T u l o n u  

*ększa część o f i c e ró w ,  m e  zos t a j ących  
c z y nn e j  s ł u ż b i e ,  o t r z ym a ł a  p o z w o l e n i e  uda- 

1113 się n a  tę  w y p r a w ę .
W  p i śmie  j e d n e m  z A l g i e r u  w y r a ż o n o :  

r°dk i  p o c z y n i o n e  p r zez  Mar sza łka  C lauz e l a  
( a P r o ' v incyi  B o n y  po  o d w r o c i e  od  Kona tan-  
yuy zdaj ą  s ię być  n a jp om y ś l n i e j s zy m  u w i e ń ­

c z o n e  sku tk iem.  O s t a t n i e  listy z I l o ny  d o n o -  
’ e  o s a da na sza  w G u e l m i e  ba rd zo  A c l u n e  

a Beja  n i e s p o k o j n y m  c z y n i ,  i ź e  pob l i sk im

p o k o l e n i o m  co fn ą ć  ’flię w g ł ą b  kraju nakaza ł .
L e c z  te z amia s t  u s ł u c h a n i a  zb l i ży ły  s i ę  o w s z e m  
do  na sze j  o sady  i z P u ł k o w n i k i e m  D u v i v i e r  
i z a ł o g ą  w p r z y j a z n y c h  zost a j ą  s t ó su n kc h .  
A c h r n e d  c i ąg ie  j e s zcze  K o n s t a n t y n ę  w z m a ­
c n i a ;  m i e s zk ań cy  z oko l i cy  u na s  p r z y t u ł k u  
s zuka ją .  G o śc in  ec jest z u p e ł n i e  wo l ny  i z d a ­
j e  s i ę ,  że  w p o c h o d z i e  do  K o n s t a n t y n y  na  ża ­
d n e  p r ze s zko dy  n i e  na t r a f imy .  J u s u f f  Bej d o ­
nos i  w liście z d. j .  b .  m .  d o  Mar sza łka  C l a u ­
z e l a , ź e  A c l i m e d  Be j  c o d z i e n n i e  ba rdz i e j  t r a­
ci p o w a g ę  u p o k o l e ń  na jb l iże j  K o n s t a n t y n y  
mie szk a j ący ch .

N ie  w i e m y  j eszcze  n i c  p e w n e g o  o  spi sku 
C h a m p i o n a ,  i wszys tk i e  w p i e r ws ze j  chwi l i  
r oz s i ew an e  pog ło sk i  zdają  s ię być p o p r z e k r ę ­
c a n e  a lbo  z m y ś l o n e .  ( R z e c z  ta jes t  b a r d zo  
n a t u r a l n a  przy  p o d o b n y m  w y p a d k u ,  zw ła szcza  
j e że l i  n a  u r z ę d o w e r n  zb yw a  d o n i e s i e n i u , i dla 
t e g o  też  i m y  czyta jące j  pub l i c znośc i  ż a d n e g o  
d o ty c h c z a s o w e g o  do n i e s i e n i a  za p e w n e  podaC 
n ie  m o że m y ) .  Dz i ś  g ł o s z ą ,  ź e  C h a m p i o n  n i c  
a nic  n i e  z n a ł ,  i ź e  t y lko  ciągl e o b e l ż y w y c h  
używ a ł  w yr az ó w  m ó w i ą c  o K ró lu .  P o w ia d a j ą  
t a k ż e ,  ź e  C h a m p i o n  mia ł  tylko sob i e  p o l ec o -  
ne tn  z r o b i e n i e  m a c h i n y ,  którą  i n n a  o s ob a  
u  n i e go  za m ó w i ł a .  G a z e t t e  d e s  T r i b u -  
n a u x  um i e śc i ł a  jes zcze o C h a m p i o n i e  n a s t ę ­
pu j ą c e  s z c z e g ó ł y :  Dz iś  p r z e n i o są  c ia ło C h a m ­
p io na  do M o r g u e ,  g dz i e  je  z tXe n t e ru j ą .  L i -
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ćzy ł  o n  oko ło  45 lat.  C i a ło  jego  ok ry t e  r ó .  
ż n e m i  zn aka m i  i dz iw ne rn i  nap i s a mi .  J e i l t n  
z n i ch  b r z m i : K o c h a m  F I  a w i ą  n  a d ź y c i e! 
N a  p r a w y m  rę ku  widać  ż o ł n i e r z a ,  p r z eb i j a j ą ­
c e g o  j e źdź ca  b a g n e t e m  a pod  n im n a p i s :  20 ,  
W r z e ś n i a  1 8 3 2 ,  P o r t o .  C h a m p i o n  s ł u ­
ży ł  w t ym  roku  w woj sku D o n  P ed ra .  N a  
l e w y m  ręku  w y o b r a ż o n y  jes t  A m o r  z K o łcza ­
n e m  i f le tem.  S łuż ąca  S a g e t ,  k o c h a n k a  C h a m ­
p i o n a ,  s i edz i  j e s zc ze  w C o c i e rg e r i e  i n i e  wie
0  śmie r c i  z b r o d n i a r z a .

W c z o r a j  w y p r a w i o n o  do  R o u e n  agen t a  p o ­
l i cy j neg o  z w a ż n e m  p o l e c e n i e m .  P o s ł a n i *  to 
u ia  zo s t awać  w z w iąz ku  z p i ek i e ln ą  m a c h i n ą  
C h a m p i o n a .

D y r e k t o r  w i ę z i e n i a ,  w k tó r e m  sobi e C h a m ­
p i o n  życ ie  o d e b r a ł ,  m a  p o s a d ę  sw o ję  ut racić .

VV ro cz n i cę  s t r acen i a  F i e s c h i e g o ,  M o r t j *
1 P e p i n a  a r e s z t o w a n o  t rzy o s o b y ,  k tór e  n a  
g r o b i e  Pep ina ,  w ie ń ce  z kwiatów z ło ż yć  c h c i a ­
ł y.  —  T e g o  s a m e g o  dn i a  z a m ó w i o n o  n a b o ­
ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  u X ię d z a  A u z o u ,  twórcy  
tak n az w a n e g o  kośc ioł a  f r ancuzk i ego .  P i s m o  
zap ra sza j ące  na to n a b o ż e ń s t w o  w ten  spo»ób  
b y ł o  u ł o ż o n e :  J e s t e ś  z ap ro s zo ny  n a  zn t j d yw * .  
n i e  s ię na  n a b oż eń s t w i e  Ż a łn b n e m  za s t r a co ­
n e g o  w 44 rok u  r zecz yp os po ł i t e j  p r ze*  1 ' ermi-  
d o r y s t ó w  o by w a te l a  P e p i n a .  P o z d r o w i e ­
n i e  i b r a t e r s t w o !  VVł»dza ,  u w i a d o m i o n a  
w c z e ś n i e  o t ak o w em  n a d u ż y c i u ,  z apob i eg ł a  
w s z ys t k i e m u .

N o w o  o d k r y t y  zam a ch  na  życ ie  Kró l a  s p o ­
w o d o w a ł  d z i e n n i k  sp o r ó w  d o  n a s t ę p u j ą c y c h  
u w a g :  ,1 P r zed  d w o rn a  d n i a m i  od  ważyli  b yś m y  się 
tw ie r dz i ć ,  ź e  z a m a c h  z dn .  28. L i p c a  I S35 r- 
by ł  j e d n ą  z t y ch  z b r o d n i ,  k tó r e  p r z* j ąwszy  
zg rozą  świa t  ca ły  i od da w sz y  sp r awcy  ich p r z e -  
k l ę s tw u  l u du ,  ż a d n y c h  n i e  z na jd ą  na ś l ado wcó w.  
A l e  b y l i by śm y  się o m y l l i ,  M o t d e r c a  j e d en  
ep osob i i  s ię  d o  j es zcze ok ro p n i e j s z e j  z b r o d n i ,  
o d  z b r o d n i  Fieechr -go.  T e n  a l b o w ie m  n i e  
wacha !  s ię dw adz i e ś c i a  o s ó b  po św ię c i ć ,  aby  
t ylko Kró la  zg ł adz i ć  z e  świata .  C h a m p i o n  g o ­
tów  by ł  n i e r ó w n i e  w ięce j  n i e w i n n y c h  z a m o r ­
do w a ć .  F i e s ch i  s t rzel i ł  w p r ze s t r z eń  s t o s u n ­
k o w o  o g r a n i c z o n ą ;  C h a m p i o n  chc ia ł  z p r z o d u ,  
z i tyłu i w poś ród  o r s za k u  Kró l a  dać  o g n i a  
i korob indeya  j ego  o b e j m o w a ł a  n i e r ó w n i e  w i ę ­
kszą p r ze s t r ze ń .  F i e s t h e g o  m a c h i n a  była  p r o ­
stą r o b o t ą ;  C h a m p i o n  całej  sztuki  me ch an ik i  
u ży ł  d o  u r z ą d z e n i a  dosk ona ł e j  m a c h i n y  p i e ­
k i e lne j .  T a k i e  to  są po s t ęp y  k ró lo bo j có w!  
T a k a  to c y w i l i z a c y a , której  narn ud z i e l a j ą .  
O n i ,  którzy w ob l i c zu  s ęd z i ów  r zą do wi  w y r z u ­
cać  s i ę  o ś m ie l a j ą ,  ż e  r e w o lu c y ą  l i pco wą  w jej  
o św ie ca j ą c ym  i u szczę ś l iw ia j ącym toku  t a m u je ,  
u ż y w a j ą  d u c h a  w y n a l a z c z e g o ,  aby r o z p r z e ­
s t r z e n i ć  g r an i c e  z ło śc i  l u d zk i e j !  S k ry t o b ó j ­

s two ,  w y m o r d o w a n i e  k o b i e t J  d z i e c i ,  o g i e ń  
ka j t a cz ow y  po u l i c a c h ,  n i e g o d z i w o ś c i , n a  ja­
kie u m y s ł  l udzki  n i gd y  i n igd z i e  się n i e  z d o ­
by ł  —  to to są wyna l azk i  m ę ż ó w  , co r e w o l u ­
cyą  l i pcową  s z a n u j ą ,  co  się k r zyw dy  o j c z y ­
źn i e  w y r z ą d z o n e j  pomśc i ć  ch c ą  i którzy z b ez ­
p r zy k ł a d ną  be zc ze ln oś c i ą  p r zy  z a m a c h a c h  s w o ­
ich d o  wo lnośc i  i d ob ra  kraju się o d w o ł u j ą ,  
I s t o t n i e  n i e  w y rz ek a j m y  się n a d z i e i ;  s t r o n n i ­
c twa  c z y n n i e  s i ę  k r zą t a j ą ,  ch ce  się im da ls ze  
c z y n i ć  p o s t ę p y ,  z n a jd ą  j es zcze  z r ę cz n i e j s ze  
i b ezp i e czn i e j s ze  n a r z ę d z i e ,  an iże l i  n i e m  był  
C h a m p i o n !  Dz i ęk i  o p a t r z n o ś c i ,  która n a p r z e ­
c iw  n i e w y c z e r p a n e j  p r z e r nys łowośc i  z b r o d n i a ­
r zy  sw o ję  n i e z m o r d o w a n ą  s tawia o p i e k ę  i t a r ­
czą  swoją  Kró l*  i F r a n c y ą  za s ł an ia .  N i e b o  
n*rn d o p o m o ż e ,  ale i my  p o w i n n i ś m y  so b i e  
d o p o r n ó d * !  P o w i n n i ś m y  na szę  gor l iwość ,  
n a s z ę  o » t r o i« o ś ć  i m ę s tw o  p o d w o i ć !  - D o p ó k i  
to  p r z e t i l en r e  t rwa  —- ale  p r z e b ó g ,  jakże  d ł u ­
go juź t r « » !  —  m u s z ą  wszystk i e  s i ły w ład z  n a ­
o ko ło  Kró l*  »ią g r o m a d z i ć  i go  oc h r an i a ć .  
S t r on n i c t w *  j e d e n  tylko ma ją  z a m i a r ,  zabić  
K r ó l a ;  bo to ich os t a tni a  na dz i e j a ;  r z ąd  po ­
w i n i e n  z a t e m  j e dn ą  s i ę  z a jm o w a ć  myś l ą  s t r z e ­
ż en i a  Kró l*  * t u s z y m y  s o b i e ,  ż e  m o c n i e j s z y m  
b ę d z i e ,  niż  * t ronn i c two .

N a  p o s i e d z e n i u  i zby  d e p u t o w a n y c h  p o d a ł  
P * n  Fe l i *  ł ł o d i n  proj ek t  do  u s t a w y ,  która  m a  
na  c e l u ,  3 a r t . ,  u s t awy  wy borcze j  z  r. 1832- 
w t en  e p o i ó b  roz sz e r zy ć ,  aby ci wszyscy o b y ­
wate le ,  k tó rzy  nal eżą  d o  d ru g i eg o  o dd z i a ł u  li­
sty p r z y s i ę g ły c h ,  z p o ł o w ą  d a w n ie j s ze go  cen -  
z u ,  a z a t e m  m» jący  ICO fr.  d o c h o d u ,  m ie l i  
p r a w o  w y b o r o w a n i a .  P r z e t o  ar t .  3 ,  p o d łu g  
t ego  p ro j e k tu  po l i c zy łby  m i ę d z y  w y b o r c ó w :  
1) C z ł o n k ó w  k o r r e s p o n d e n t ó w  in s ty t u tu ;  2 ) 
p e n s y o n o w a n y c h  of f icerów ze  s ł u ż by  l ądowe j  
i m o r sk i e j ,  j e że l i  ich p en sy j a  n a j m n i e j  1,200 
fr. w y n o s i ,  i j eże l i  t rzy lata mieszka l i  w o b w o ­
dz i e  w y b o r o w y m ;  3) pu b l i c zn i  u r z ę d n i c y  mi a ­
n o w a n i  p r z ez  K ró l a ,  k tó r zy  n i e p o b i e r a j ą  p ła­
cy :  4) s ędz iowie  i najs tars i  p i s a r ze  s ądu  ( g re j- 

Jiers') przy t r y b u n a ł a c h  i s ądach  k r ó l e w s k i c h ;  
5) s ędz io  wie p o k o j u ; 6)  p ro f e s so row ie  wy dz i a ­
ł ó w  p r a w a ,  leka r sk iego  i f i lozof i i ,  p r o f e s o r o ­
wie  z College de F rance  i b o t a n i c z n e g o  o g r o d u ,  
o r a z  s zkoły  p o l i t e c h n i c z n e j ;  7 )  d o k to r o w i e  
w y dz i a łu  p r aw a  i f i lozof i i ,  j eże l i  n a j m n i e j  o d  
lat trzec-h w o b w o d z i e  w y b o r u  zam ie szk a l i ;  
8 )  do k to rowie  m e d y c y n y  po  5 latach p o b y t 11, 
w o b w o d z i e  w y b o r u  } 9 ) n o t a r y u s z e ,  p o d  ta- 
kierniż  w a r u n k a m i ;  10 )  I icencyaci  p r a w n e g o  
l ub  f i lozo f i cznego  w y d z i a łu  po  1C l e t n im  p o ­
byc ie  w o b w o d z i e  w y b o r u .  P o d ł u g  p o rz ą ­
dku  s p r a w ,  p ro j ek t  t e n  o d e s ł a n y  zos t a ł  d o  od- 
działów.

I z b a  d e p u t o w a n y c h  uc hwa l i ł a ,  iż wyda tk i  na



b r u k o w a n i e ,  o ś w i e t l e n i e ,  na  t argi ,  s pace ry ,  
i n a  b ibl i ot ek i  p o w i n n y  za leźyć  od wol i  rad 
g m i n y .  , . .

K o m m i s s y j a  w y z n a c z o n a  d o  ro z t r z ą s m e m a  
pyt an i a  o  z a g r a n i c z n y m  p r z e d r u k u  dzie ł  fran- 
c uz k i c h  u k o ń c z y ł a  swo je  p r a c e ,  i P.  V i l l ema -  
i n , p r e z y d e n t  tej k o m m i s s y i ,  p o d a ł  m i n i s t r o ­
wi s z c z e g ó ł o w y  u y u ó d  t ego  p r z e dm io tu .  —  
K o m m i s s y j a  ta u ł o ż y ł a  n a s t ę p u j ą c e  p r z e p i s y ; 
i )  O g ł a s z a n i e  d z i e ł  z a g r a n i c z n y c h  we  F r a n .  
c y i ,  b e z  z e z w o le n i a  a u to r a  p o w i n n o  być  z a ­
k a z a n e ,  lecz tylko w zg l ę d e m  tych  pańs tw,  kt o ­
r e  takąż  s a m ą  r ę k o j m i ę  z a p e w n i ą  a u t o r o m  fran- 
c u z k im .  2) T r a n s i t a  z a g r a n i c z n y c h  p r z e d r u ­
ków,  jak i u s t awa  z d.  27. Mar ca  I S O -  p o 2 ” '*'  
łająca n a z a d  w p ro w ad za ć  d o  F r a n c y i  książki,  
k tó r e  raz  z n i e j  w y s z ł y ,  n i e  m o ż e  j uż  rniec 
mie j s ca .  O s t a t n i e  r o z p o r z ą d z e n i e  t en  g ł ó w n y  
skut ek  mieć  m o ż e ,  iż p o d a  ś rodk i  p r z e m y s ł o -  
wości  f r ancuzk i e ) ,  która  wy sok o  p o s u n i ę t a  p r z ez  
e p ó l z a w o d n i c t w o , p r ze sz kod z i  n a d u ż y c i o m  
p r z e d r u k u ,  k t ó r e m u  i na jos t rze jszy  zakaz  n i c  
p o ra d z i ć  n i e z d o ł a ,

Z  d n i a  1 3 .  L u t e g o .
O b r o n y  G e n e r a ł a  R i g n y  p r z ed  s ą d e m  w o ­

j e n n y m  w Marsyl i i  p o d e j m ą  się P P .  P h i l i p p  
D u p i n  i s ł yn ący  w Marsyl i i  ad w o k a t  C i ap i e r ,

W  G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  c z y t a m y :  
„ S ł u ż ą c a  S ag e t ,  która  d o t yc h cz as  w up o rc z y -  
we tn  t rwała m i l c z e n i u ,  z e z n a ł a ,  jak p o w i a d a ­
ją,  nar e szc i e  oko l i c znośc i  dosyć  w aż ne .  R o z u ­
m i e ,  że  C h a m p i o n ,  l u b o  cz łowiek  n a d z w y ­
czaj  z a g o r z a ł y ,  j e d n a k ż e  n i e  sarn j ed en  p lan  
swó j  u ł o ż y ł ,  i o św ia d cz a ,  źe  n iejaki  J a n v i e r ,  
o  a r e s z to w an iu  k tór ego  j uż  don i e ś l  śmy ,  wielki  
i niał  wp ływ  na  um y s ł  C h a m p i o n a .  Po l i c ya  
c z y n n e m  i z r ę c z n e m  b a d a n i e m  dosz ł a  n a s t ę ­
p n i e ,  że  J a n v i e r  w ścisłej  żył  p r z y j aźn i  z d w o ­
m a  o s o b a m i ,  n azw i sk i e m Mar r ia i s  i_ L a f l e c r .  
O b y d w u t h  a r e s z t o w a n o  a r a z e m  z n im i  slósa- 
r z a ,  M ic h a ł a  A v i o t .  Ś w ia d k o w ie  d o ty ch cz as  
w y s ł u ch a n i  o p i s u j ą  C h a m p i o n a  jako  człowieka  
b a rd z o  z ap a l cz y w eg o ,  k tó ry  z a m i a r  swó j  j u ż  
od  d a w n e g o  czasu  p o w z i ą ł ;  j e d y n i e  tylko t r u ­
d n o śc i ,  p o ł ą c z o n e  z u r z ą d z e n i e m  n a  wie lką  
S topę  z n a l e z i o n e g o  u n i e g o  m o d e l u ,  w s t r z y ­
m y w a ł y  go  o d  u s k u t e c z n i e n i a  z a m i e r z o n e j  
t t b rbdn i .  N ie  tai ł  też  t e g o  w  chwil i  p r z y a r e -  
s z t ow an i a  s w e g o  , o wsz em d o d a ł  n a w e t , ź e  m u  
d o b r z e  w i a d o m o ,  iż po j azd  Kró l ewsk i  od kul 
o ł o w i a n y c h  za b e z p i e c z o n y ,  źe  o n  wsze l ako  ma* 
c h i n ę  swo ję  ź e l a z n e m i  ku l am i  b y łb y  nab i ł .  
N o w e  z e z n a n i a  d o w o d z ą  p o d o b n o ,  ż e  C h a m ­
p i o n  raz j u ż  b y ł  n a  g a l e r a c h , ”

P r z y  sp os o bn oś c i  odk ryc i a  n o w e g o  z a m a c h u  
n a  życ i e  K ró l a  d o m a g a j ą  s i ę  dz i en n i k i  m in i s t e -  
r y a l n e , m i a n o w i c i e  J o u r n a l  d e  P a r i s  z n a -  
l e g a n i e m ,  ab y  j e s z cz e  s r o ź s z y c h  ś r o d k o w  p rze -
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ci w prass ie  u ż y t e ,  k i rdy  z d a n i e m  i c h ,  tylko 
zb y t e c z n a  wo lno ść  d r u k u  u m y s ły  tak po dż e ga  
i d o  o b m i e rz ł y c h  c z y n ó w  zachęca .  D z i e n ­
n i k  S p o r ó w  zb' ja  dzisiaj  t e  zd an i a  i b ron i  
wo lnośc i  d r u k u  w wskaz any ch  jej o b e c n i e  o-  
b r ęb ac h .

Dz is i a j  r o zp o cz ą ł  w I z b i e  D e p u t o w a n y c h  
P a n  Sa lv e r t e  o b r a d y  n ad  p ro j e k t e m  do  p r aw a  
d o ty cz ą ce in  się gw ardy i  na ro do w e j .

Z  d n i a 24-  L u t e g o .
O  sp ra wi e  C h a m p  o n a  gaze ty  dzis iaj  z u p e ł ­

n i e  mi lczą  ; w i a d o m o ś ć ,  j a k o b y  C h a m p i o n  by ł  
w i ę ź n i e m  g a l e r o w y m  na  wo lność  p u s z c z o n y m ,  
zbi j ają  z r o z m a i t y c h  s t r on .

N a  m o c y  w y d a n e g o  w d n i u  w cz o ra j s z ym  p o ­
s t a n o w i e n i a  k ró l ewski ego  p o d a j e  s ię do  p u b l i ­
c z ne j  w iad omo śc i ,  ź e  i p i s to l e ty  k i e s zo nk ow e  
d o  r z ę d u  tej b ron i  • n a l e ż ą , k tó ry ch  n o s z e n i a
Z 3  k 3 Z3 fl  C*.

Z San  Sebas t i an  piszą z d,  16. m.  b . :  „ D z i ­
siaj p r zyby ł  tu W i c e k o n s u l  h is zpańsk i  z Ka jon -  
n e  i m ia ł  d ł u g ą  r o z m o w ę  z G e n e r a ł e m  E v a n s .  
Z d a j e  s i ę ,  iż t e r a z  zamia r  u d e r z e n i a  na  l in ie  
K a ro l i s t o w  i s to tnie  d o  sk u t ku  p r zy w ie ś ć  c h c ą ;  
G e n e r a ł  od by w sz y  dzis iaj  o  godz .  3. p r ze g l ąd  
d w u c h  b ryg ad  l e g i o n u  a n g i e l s k i e g o ,  zaleci ł  
w krótkie j  p r z e m o w i e  o f h c e r o m ,  aby z naj ­
w iększą  su row ośc i ą  t ych karal i  żo łn i e r z y  , kto- 
r zy by  ch oć  n a j m n i e j s z e g o  b e zp ra w ia  p r ze c i w  
m i e s z k a ń c o m  do pu śc i ć  s i ę  m i e l i ;  u c zy n i ł  o n  
s z e fów  ko mp an i i  o sob i ś c i e  za wy kr oc ze n i a  ż o ł ­
n i e r z y  i ch  o d p o w i e d z i a l n e r n i . ”

W  p i ś mie  z A i n h o y  z d ,  19 L u t .  wyra ża j ą :  
„S łychać - -  ź e  wyrok  na  G or ne z a  z a p a d ł ,  że  j e ­
g o  i I I  off icerów na  śm ie r ć  s k a z a n o ,  i Źe 
w skut ek  tego  ich wszystkich  d,  15. in. b. r o z ­
s t r z e l ano .  ( ? )  U d z i e l a j ą c y  tej w ia d o m o ś c i  p o ­
w ia d a ,  ź e  ją od  P u ł k o w n i k a  I b a r o l a  p o w z i ą ł .  
I n n i  tw i e r d z ą ,  ż e  od  ki lku d n i  n ik t  do  G o n i e -  
za  p r z ys t ę pu  n i e  m a ,  ź e  wsze l ako  w i a d o ­
m oś ć  o  s t r a c en i u  j e g o  da l s zego  p o tw ie r d z e n i a  
w y m a g a . ”

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn i a  22. L u t e g o .  

Z m i a n a  g o ń c ó w  m i ę d z y  L o n d y n e m  a P e  
t e r sb u rg i e tn  z p o w o d u  za b ra n i a  V i x e n u ,  n a d ­
z w y c z a jn i e  ż y w a ;  u t r z y m u j e  się j edna kż e  p r z e ­
k o n a n i e ,  ź e  wy pa de k  t en  n i e  s t an ie  s ię p r z y ­
c z y n ą  k ro kó w  n i ep rzy j ac i e l sk i ch  m i ę d z y  ob u -  
d w o m a  k ra j a m i ,  l u b o  gaze ty  j u ź  zwias tu j ą  b l i ­
ską w o j n ę  z Ros syą .

G a z e ty  f r an cu zk i e  d o n o s i ł y ,  ź e  P a n  B a i a n .  
te z  p o w o d u  o d d a l e n i a  naucz yc i e l a  f r ancuzk ie -  
g o  z R o s s y i ,  f o r m a ln ą  gab in e to wi  ro s sy j sk i em u  
w rę c z y ł  p r o t e s t a c y ą ,  k tór a  p o n i e w a ż  n i e  w y d a ­
ł a  ż a d n e g o  s k u t k u ,  pose ł  p a sz po r tó w  d o  w y ­
j azdu  m i a ł  zażądać .  W s z a k ż e  T i m e s  o ś w i a d ­
c z a ,  źe  a i nbas sado  ł r a nc uzk i  p r zy  dw or ze  Pe -
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tersburskim n ie  od  rządu rossyjskiego paszpor­
tu żąda ł ,  lecz swój  własny dvtor o urlop aż do  
Sierpnia upraszał .  W  tym czasi e a lbowiem  
Cesarz  podróż do p o ł u d n i ow yc h  prow mcy i  
państwa sw e g o  przeds i ęweźmie  a Pan Baranie  
t owarzyszyć  inu będzi e  aź do  O d es sy ,  skąd przez  
Ko n s t a nt yn o p o l ,  S m y r n ę ,  Grecyą i W ł o c h y  
d o  Francyi  s i ę  uda.  „ P o w t a r z a m y  (powiada  
T i m e s )  dawniejsze  tw ierdzen ie  na sze ,  źe mię.  
dzy Ros syą  i Francyą  naj l epsze  zachodzi  por o ­
z u m i e n ie  i źe  Cesarz Mikołaj j awne t ego  Pa-  
n u  Baranie da;e d o w o d y . “

Cz łonek  parlamentu P. L e c h m e r e  - Charlton,  
letóry o skarżony jest o  obrazę  sądu kancler­
sk i ego ,  przed kilką dniami  zaprowa dz ony  z o ­
stał do więz ienia ,  P .  Char lton ,  aby uniknąć  
więz i e n ia ,  od  czasu wydania  wyroku pojma­
nia g o ,  c iągle  w do mu zos tawa ł ,  i nawet  nie  
Śmiał do parlamentu chodz ić .  Cały czas  był  
bezp iecz ny ,  pokąd zbirom nie udało s i ę ,  bez  
gwał tu  zakraść się w do m jego.  P o  d ł ug i e m  
czatowan iu  sługa sądowy  A l l en  wykonał  nako.  
nie c  wyrok sądu w ten spos ó :  gdy jedna z s łu ­
żących  Charltona wchodzi ła  do d o m u ,  wcisnął  
się za n ią ,  i opędziwszy  się napaści o g r o m n e ­
g o  brytana,  doj i elni l  6wego  po l ecen ia .  Pan  
Charlton po niejakim oj iorze udał s ię z nim  
do więz i enia F leet .  Ś l edz two  w tej sjirawie 
p or ucz on o  wydz ia łowi  przywilejów w Izb ie
n i ż sze j .  . .

St ronnictwo konserwatystów chełpi  s i ę  od 
niejakiego czas u ,  i i  na poł  zyskało dia siebie  
I,orda Brougham.  M o r n i n g  - P u (t t  tak s i ę  
w i e j  mierze  wyraża:  „P ie rw s / e go  unia p os i e ­
d z e ń ,  zabrawszy miejsce  na ławie mmisteryjal  
ne| ,  przeszedł  na stronę pr zec iwną ,  gdz i e  Się 
z Kięc i em W el l in g t o n e m  ściskali za ręce, Gdy  
L o r d  B rougham znowu wróci ł  na swo je  m i e j ­
s c e ,  przeszedł  do n i ego  Lord  Ly nd hu rs t ,  w y ­
świadczając mu  grzeczność  podobną.

Z  d n i a  2 4 .  J L u t e  go .
Z n a n y  Baron Haber  nadt s ła ł  z n o w u  p ismo  

do  M  o r n  i n g  - P o s t , w ktorem wynurza  
p rz ek ona n ie ,  źe  wojna d o m o w a  w H  szpani i  
nie  m o że  być u ko ń cz o na ,  choc iażby  nawet  
D o n  Carlosa zabito lub z kraju w y p ę d z o n o ;  
wtedy  a lbowiem jeszczeby lud zro koszow anych  
prowincy i  z równą gorl iwością  walczył  za swoje  
s w o b o d y  i przywileje .  Sądzi  o n ,  źe  tylko 
wspólne  us i ł owania pięciu wielkich mocarstw  
zdołają w H i s zp an i i  spokojność  przywrócić.  
T e  p ow inn y  kon ieczn i e  wymusić  z a w i e s / e n i e  
b r o n i  między  stronami w a lc ząc em i ,  a p o t i m  
wszystkie  w ar o w n i e ,  porta morskie i w i ększe  
miasta hiszpańskie tak d łu g o  obsadzi ć ,  dopóki-  
by pod ich opi eką n i e  został  rząd zaprowa­
d z o n y ,  któryby pomyś lność  i spokojność  H i  
• zpan i i  zap ew ni ł .

W i a d o m o ś c i  z L i z b o n y  z d,  I8> b *n. ciągle  
prawie j eszcze  tylko zawierają same skargi na 
niedostatek w skarbie i do my s ł y  o  zmian ie  mi .  
nis teryalnej ,  wz g l ę d em  c z e g o  dwaj Mini s tro­
w i e ,  Sa da Bandeira i P e s s o s ,  poróżnić  s i ę  
miel i .  G ł o s z o n o  także,  ź e  z  p ow od u  częs tych  
niesnask m ię dz y  Mark izem L o u i e  a j ego  ma ł ­
ż o n k ą ,  siostrą D o n  P ed ra ,  ma m i ęd zy  n imi  
rozw od  stanąć.  Rząd portugalski  kazał uzbroić  
małą  e skadrę ,  która ma pop łynąć do  Goy ,  dla 
utrzymania  tamże powagi  Królowej .

P o w i a d a j ą . ź e  w N o w o - p o ł u d .  Wali i  stara pa n­
na dal eko r z a d s z e m  jes t  z j a w ie n i e m  od  c z a r n e g o
ł a b ę d z i a .  T w i e r d z ą  n a w e t ,  źe k o b i e t o m  p r z y b y ­
w a j ą c y m  z A n g l i i ,  n i m  j e s z c z e  na ląd wstąpią,  za 
p o m o c ą  trąby z w i ąz k i  m a ł ż e ń s k i e  proponują,  

H i s z p a n i a .
M o r n i n g - C b r o n i c i e  udziela pisma z nad  

granicy hiszpańskiej  z  dn.  14, L u t . ,  w którern 
na niepojętą n i eczy nn oś ć  Ge n era łó w  Królowej  
gorzko narzekają.  Niektórzy  powiadają ,  ź e  G e ­
nera łowie  ci m i e s i ęc zn eg o  wezbrania  Bidassoy  
s i ę  doczekac  c hc ą ,  inni  g ł o s z ą ,  i e  Saarsfield  
wzbrania 6ię wyruszyć z T o l o z y ,  zanim n ie  o- 
trzyma w zm o cn ie n i a ,  l u b o  i o c o o  wojska ma  
j>od rozrządzen iem 6wojetn i mocn ie j s zym jest  
od Karohstow.  —  Karoliści  korzystając z przer­
wy w działaniach wzmocn i l i  wyborn ie  F u e n -  
tarubią 1 J r uu ,  których zdo byc i e  zapew ne  z n o ­
wu  z wielką stratą po ł ącz on e  będzi e .  Za cz y ­
na też zbywać  na ży w n oś c i  dla wojaka w San  
Seba st ian ie .

Z  M a d r y t u ,  dnia  11. L u te g o .
A l a ix  taki uj>ór i n i epos łusze ńs two  okazuje  

w Wlt tory i ,  iż plany projek iowane przez Sara- 
fielda nietriogą być przyprowadzone do skutku.  
Bun tow nic zy  ów Genera ł  sa m e m u  nawet  na ­
c z e l ne m u  w o d z o w i ,  jak Espar tero ,  n iecbce  u- 
legać.  Mini ster  wojny  ma zamiar  podać Kor- 
t e z om  projekt do ustawy o stanie  wojskowym,  
którą ostatnie okol i czności  wywołały , -  wszyscy  
czują potrzebę po łożen ia  końca dezorgan izacy i  
w wojsku. Klasztory znikają w idoczn ie ,  w sa. 
m y m  Madrycie  i w okol icy zburzo t . o  ich prze-  
s z ł o  sto.

Z  d n i a  15 .  L u t e g o .
N a  wczorajszem pos i edzen iu  Kor tezów przy­

j ęto  pierwszy artykuł projektu do prawa wzg lę .  
dem  zakupowania koni  pod jazdę i zarazem u- 
c h w a l o n o , ażeby wszystkie konie rodziny Kr ó ­
l ews k i e j ,  wyjąwszy kon ie  Królowej  Izabel l i  
i owdowiałej  Królowej  do jazdy oddano.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 5. L u te go .

( G a z .  p o w sz . ) —  N a  pos i edzen iu  Kor tezów  
dnia 31, Stycznia prosi ł  Pan Barjona,  aby na 
sam przód p rz e ło ż o no  budże t ,  jako na jg ł ó ­
wnie js zy  przedmiot .  Mini ster  Spraw w e w n ę -
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t r z n y c h  o d p o w i e d z i a ł ,  ź e  t o  w k r ó t c e  n a s t ą p i .  
D .  V i c t o n n o  p o w i e d z i a ł ,  ź e  t r z e b a  z d a ć  j ak  
n a j d o k ł a d n i e j s z e  w y j a ś n i e n i e  w z g l ę d e m  6 t a n u  
S k a r b u  i ż ą d a  d l a  l e g o  l i s t y  w s z y s t k i c h  p o ż y ­
c z e k ,  i c h  h y p o t e k ,  k o p i i  A p o l i c e s ,  l i t u l o s  
i B o n d s  i t.  d .  M i n i s t e r  S p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
o d p o w i e d z i a ł ,  ź e  m i m o  o b s z e r n e g o  p r o g r a -  
m a t u  d e p u t o w a n e g o ,  t e n ż e  j e d n a k  z a s p o k o j o ­
n y  b ę d z i e .  M i d o x i  d o d a ł ,  ź e  p o n i e w a ż  n a ­
r o d y  n i e  u m i e r a j ą ,  p r z e t o  w y o b r a ż e n i e  o  n a ­
s z y m  d ł u g u  n i e  w z b u d z a  t a k  w i e l k i e j  o b a w y ,  
p o z o s t a j e '  a l b o w i e m  j e s z c z e  w i e l e  z a s o b o w .  
L e c z  z  d r u g i e j  s t r o n y  w i d z i ,  ź e  p o d a t k ó w  m e  
o p ł a c a j ą  , i w z g l ę d e m  t e g o  t r z e b a  o  s z y b k i c h  
i s k u t e c z n y c h  p o m y ś l e ć  ś r o d k a c h .  W n o s i  p r z e ­
t o ,  a b y  d z i e ń  j e d e n  w  t y g o d n i u  w y ł ą c z n  e  f i ­
n a n s o m  p o ś w i ę c o n o .  D e r r a m a d o  z a p y t a ł  s i ę  
M i n i s t r a  S p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  c z y  j u ż  o d e ­
b r a ł  u r z ę d o w e  d o n i e s i e n i e  o  a g e n c i e  R e m e -  
c h i d y ,  k t ó r y  d o  B e j i  p r z y b y w s z y  ż y w n o ś c i  i t .  
p .  r z e c z y  d o m a g a ł  s i ę ?  M i n i s t e r  S p r a w  w e -  
w n ę t r z n y t h  p o t w i e r d z i ł  t o  i d o d a ł ,  i i  g o  z a ­
p e w n i o n o ,  i e  s i ę  t a m ż e  d o s t a t e c z n a  l i c z b a  
W o j s k a  z g r o m a d z a  a b y  n a  g u e r y l a s ó w  u d e r z y ć .  
M i n i s t e r  S p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p r z e ł o ż y ł  u k ł a d ,  
z a w a r t y  z  P a n e m  L u c o t t o  w z g l ę d e m  z a ł o ż e ­
n i a  g o ś c i ń c a  d o  P o r t o  i C i a l da s  d a  R a i h a .  O d  
d a n o  g o  w y d z i a ł o w i  p u b l i c z n e j  a d m i n i s t r a c y i .  
—  P r z y  z a g o j e n i u  K o r t e z ó w  p r z e z  K r o l o w ę ,  
n i e  g n i e w a )  s i ę  b y n a i m n i e j  l u d  o  t o  , i e  j ą  p o ­
w o z i ł  w o ź n i c a  a n g i e l s k i ,  p r z y b r a n y  w p e r u k ę  
z e  l n u ,  z a m i l c z a n o  z u p e ł n i e  o  t e r n .  L e c z  i n ­
n y  p r z e d m i o t  z a j m o w a ł  b a r d z i e j  u w a g ę  p u ­
b l i c z n o ś c i ;  b y ł o  t o  u k a z a n i e  s i ę  X i ę d z a  M a r -  
c o r a ,  W i e l k i e g o  J a ł m i i ź n i k a  K r ó l o w e j ,  w u b i o ­
r z e  B i s k u p a  l a c e d e m o ń s k i r g o , p o m i ę d z y  o r ­
s z a k i e m  K r ó l o w e j .  J e s t  o n  l u d o w i  k o ś c i ą  
w  g a r d l e .  A c z k o l w i e k  s z e m r a n i e  n i e  b y ł o  
z b y t  g ł o ś n e ,  o b i j a ł o  s i ę  p r z e c i e ż  o  u s z y  j e g o .  
'—  P o g ł o s k a  o  o d m i e n n y m  s t a n i e  K r ó l o w e j  
1113 p o l e g a ć  n a  p e w n y c h  s z c z ę ś l i w y c h  z n a k a c h ,  
l e c z  d o ś w i a d c z e n i e  u c z y ,  j ak  t a k o w e  c z ę s t o  s ą  
Z w o d n i c z e .  M a r k i z o w a  F i c a l h o ,  N a d o c h m i -  
8 | f z y n i  K r ó l o w e j  d o n o s i ł a  j u ż  o  t e r n  p r z e d  7 
ltJh  8  m i e s i ą c a m i  z  m a t e m a t y c z n ą  n i e j a k ą ś  p e  
w m > ś c i ą ,  i z a  t o  t y t u ł  X i ę ź n e j  o t r z y m a ł a ,  
Skutkj t e g o  w y p a d k u  b y ł y b y  d l a  o g o ł u  b a r d z o  
z b a w i e n n e m i ,  g d y b y  s i ę  p o t w i e r d z i ł y .  T y m  
b o w i e m  s p o s o b e m  u p a d ł y b y  n a r a z  w s z y s t k i e  
* a b i e g i  u b i e g a j ą c y c h  s i ę  o  t r o f t  o s ó b .  T a k i e  
1 m a ł ż o n e k  K r ó l o w e j ,  k t ó r e m u  d o t ą d  p r z y p i ­
s y w a n o  w i n ę  z  p o w o d u  n i e p ł o d n o ś c i  K r ó l o w e j ,  
n a b y ł b y  w i ę c e j  p o w a g i  u  l u d u ,  b o  z a g r a n i c z n y  
X i ą z ę  ( u t a j ,  p o b i e r a j ą c y  j e s z c z e  d o  t e g o  p e n -  
s y ą  z  s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  t a k  t y l k o  p r z e z  P o r ­
t u g a l c z y k ó w  u w a ż a n y  b y w a ,  j a k  k a ż d y  i n n y  
c u d z o z i e m i e c  w  s ł u ż b i e  p o r t u g a l s k i e j .  S p o -  
S ^ d a j ą  n a  n i e g o  z  p o g a r d ą ,  c h o c i a ż  j e s t  n a ­

w et m a ł ż o n k i e m  K r ó l o w e j  J e ż e l i  z a ś  z o s t a n i e  
o j c e m  N a s t ę p c y  t r o n u ,  w i ę k s z e g o  d o z n a  s z a ­
c u n k u .  P o r t u g a l c z y k o w i e  m a j ą  w t e j  m i e r z e  
s w o j e  s z c z e g ó l n e  w i d z i  m i  si_ę; s z k o d a  t y l k o ,  ź e  
t e g o  o p i s a ć  n i e  m o ż n a .  —  Ź e  s i ę  n i e  z a m a ł o  
p o w i a d a  o  c i ą g ł y c h  n a d u ż y c i a c h ,  j a k i c l t  s i ę  
r ó ż n e  s t r o n n i c t w a  w  k r a j u  d o p u s z c z a j ą ,  d o w o ­
d z i  p e t y c y a  W i c e h r a b i e g o  d e  F o n t e  A r c a d e  
w z g l ę d e m  n a d u ż y ć ,  p o p e ł n i a n y c h  n i e j a k o  p o d  
o k i e m  r z ą d u ;  D n i a  7 .  S t y c z n i a  w e z w a ł  G e n e ­
r a l n y  A d m i n i s t r a t o r  w  L i z b o n i e  w o j s k o ,  a b y  
w y b r z e ż e  m o r s k i e  z r e w i d o w a ć ,  D o  t e g o  w y ­
b r a n o  p i e r w s z y  p r o w i z o r y j n y  b a t a l i o n ,  a  t e n  
p o s t ą p i ł  s o b i e  w t ak  n i e g o d n y  s p o s ó b ,  ź e  r z ą d  
n a c z e l n i k ó w  k o n i e c z n i e  u k a r a ć  m u s i .  D o p ó k i  
n i e  b ę d z i e  o b y w a t e l s k i e j  w o l n o ś c i  n a  n i c  s i ę  
n i e  p r z y d a d z ą  n a j p i ę k n i e j s z e  r o z p r a w y  w I z b i e
0  z a s a d a c h  p o l i t y c z n e j  w o l n o ś c i .  A  j a k ż e  J u d  
m o ż e  b r o n i ć  n a s z e g o  s y s t e m a t u  w o l n o ś c i ,  g d y  
j e s t  p r z e k o n a n y ,  ź e  ci  w ł a ś n i e  ł u p i ą  i c i e m i ę ż ą  
o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  i c h  b r o n i ć  m a j ą !

■ B e l g i a .

Z  A n t w e r p i i ,  d n i a  2 4 .  L u t e g o .
W c z o r a j  w i e c z o r e m  w i a ł  g w a ł t o w n y  w i a t r  

*  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  i z a c h o d n i e j  s t r o n y ;  
t o  t r w a ł o  p r z e z  c a ł ą  n o c  i w i a t r  z w r a c a ł  s i ę  
r a z  k u  p o ł u d n i u ,  d r u g i  k u  z a c h o d o w i .  T e g o  
p o r a n k u  o  g o d z i n i e  5 t e j  p o w s t a ł a  b u r z a ;  w o d a  
p ę d z o n a  p r z e z  p ó ł n o c n o  -  z a c h o d n i  w i a t r  
w z n i o s ł a  s i ę  d o  n a d z w y c z a j n e j  w y s o k o ś c i
1 m o ż n a  b y ł o  n i e s z c z ę ś c i e  p r z e w i d z i e ć .  Z a  
n a s t a n i e m  d n i a  p r z e k o n a n o  s i ę ,  ź e  c a ł y  P o l ­
d e r ,  k t ó r y  w  r o k u  z e s z ł y m  t a k  o b f i t y  p l o n  
z b o ż a ,  a  m i a n o w i c i e  l n u  w y d a ł ,  c a ł k i e m  b y ł  
z a l a n y .  W k r ó t c e  t a k ż e  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  
o  p r z e r w a n i u  g r o b l i  p o d  B u r c h t e r n .  W ś r ó d  
t a k o w e j  p o w o d z i  d o c h o d z i ł a  w o d a  k o n i o m  a ż  
p o d  b r z u c h y ;  n o w o  n a p r a w i o n a  c y t a d e l l a  
z  m o s t a m i  p t z y b r a ł a  p o s t a ć  w y s p y ,  o  k t ó r ą  
s i ę  w a ł y  w o d y  j a k  o  s k a ł ę  r o z b i j a ł y .  P o w i a ­
d a j ą ,  ź e  ki lk o r o  l u d z i ,  i d ą c y c h  z  T e t e  d e  
F l a n d r e s  d o  Z w y n d r e c h t u ,  u t o n ę ł o .  W  p o r ­
c i e  n i e  w y d a r z y ł o  s i ę  d o t ą d  ż a d n e  n i e s z c z ę ­
ś c i e ;  o k r ę t y  b y ł y  d o b r z e  z a b e z p i e c z o n e  i ż a ­
d n e j  s z k o d y  m e  d o z n a ł y .  M ó w i ą  t a k ż e ,  ź e  
g r o b l a  p o d  S t a b r o e c k i e m  u s z k o d z o n ą  z o s t a ł a .

W ł o c h y ,
Z  R z y m u ,  d n i a  1 8  L u t e g o .

P a p i e ż  o d w i e d z i ł  d .  3 1 ,  z .  m .  k o l l e g i u m  i r -  
l a n d s k i e  i z o s t a ł  t a m ż e  u r o c z y ś c i e  p r z y j ę t y  
p r z e z  d w ó c h ,  w ł a ś n i e  t u  b ę d ą c y c h , B i s k u p ó w  
j r l a n d s k i c h ,  W i l l i a m a  H ' g g i n s a ,  B i s k u p a  A r -  
d a g h s k i e g o ,  i J a m e s a  B r o w n a ,  B i s k u p a  K i l -  
m o r s k i e g o ,  j a k o  t e ż  p r z e z  R e k t o r a  k o l l e g i u m ,  
P a w ł a  Ć u l l e n a .  P a p  e ż  r o z m a w i a ł  z  a l u m n a ­
m i  i n a p o m i n a ł  i c h  ,  a b y  s i ę ,  j a k o  d u c h o w n i  g o ­
d n y m i  o k a z a l i  s w e j  o j c z y z n y ,  t a k  s ł a w n e j  z p r z y -  
w i ą z a n i a  d o  r e l ig i i  k a t o l i c k i e j  i s t o l i c y  a p o s t o l s k i e j .
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Z a k o ń c z e n i e  k a rn aw a łu  w R z y m i e  s tało  się 
p o w o d e m  do s cen  bu rz l iw ych .  W szy s t k i e  z a ­
bawy  b y ł y ,  jak w i a d o m o ,  w c i ągu  t e r aźn i e j ­
s z e go  k a r n aw a ł u  z a k a z a n e ,  i tytko w os atni  
wtorek'  d o zw o l i ł a  w ładza  l u d o w i  zabaw z w y ­
cza j e m u ś w i ę c o n y c h .  Z  tej t edy  sposobnośc i  
korzys ta jąc  b u r zy c i e l e  sp o ko jn o śc i  dopu szc za l i  
gię r o ż n y c h  be z p ra w ió w .  W  skut ek  t ego  m i a ­
n o  u w ię z i ć  kilka o s ób  i r o zp o cz ą ć  ś l edz two  
p r zec iw  s p r a w c o m  za b u rz e ń .  W i e c z o r e m ,  
g d z i e  zd ro żn o ś c i  p o p e ł n i a n o  i dn i a  n a s t ę p n e g o  
woj sko  w kosza r ach  g o to w e  stało na każde  za ­
w o ł a n i e ,  i rz ąd  pap iezk i  po s t a n o w i ł  z a ło g ę  
w z m o c n ić .  W  tym  ce lu  wys ia ł  rozkazy  na  
p r o w i n c y ą ,  aby wszyscy  ż o ł n i e r z e ,  p róc z  ko.  
n i e c z n i e  p o t r z e b n y c h  do  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  
i s p o k o j n o ś c i ,  do  stol icy p rzyby l i .  A c z k o l ­
wiek sp o k o j n o ść  w R z y m i e  nada l  z a k ł ó c o na  
n i e  b y ł a ,  p rzec i eż  u m y s ły  ciągl e Wz b ur zo n e ,  
i pokó j  l ubi ący o b y w a t e l e  wdz ięczn i  są r ządo-  
wi za  p o c z y n i o n e  środki  do  u t r z y m a n i a  p o ­
r z ą d k u .  I s t o tn y  p o w ó d  do  tych  s ce n  b u rz l i ­
w y c h  j es zcze  n i e w ia d om y .  N i e  zgadz a j ą  s i ę  
t a k ż e ,  czyl i  dąż no ść  ich by łe  po l i tyczna  l ub  
te ż  czyl i  je tylko za w y bu ch  n i e o k r z e s a n e g o  
m o t ł o c b u  uwa żać  na l eż y .  Ś l e d z t w o  p r z e d s i ę ­
wz ię t e  z a p e w n e  p r a w d ę  wykry je .

( W M W v t m i v s v w

R ozm aite  w iadom ości.
K r ó l  6 ę p ó  w.  K a ż d a  s t ado  s ę p ó w  ma  m i ę ­

dzy  so b ą  j e d n e g o ,  k tóry od  reszty p i e r ze m  się 
w y s z c z e g ó ln i a ,  a z a w sz e  p i e r w s . y  b i e r ze  się 
do  że ru .  G d y  który i n n y  t ę p  zn a j d z i e  zdo- 
bycz  i już  jeść ją  z a e t n i e ,  t k o r o  króla tw o je g o  
spos t r zeże ,  odda l a  t i ę  na ty c h m ia s t ,  i n ió  ś ime  
w o b e c n o ś c i  t egoż  za spoka j ać  sw o je g o  g ł o d u .  
T e n , m o n a r c h a  s ę p ó w  z ac h ow u je  się z wszelką  
k ró l ewską  go d no śc i ą  i n i e  widać  g o  n ig d y  
w tow ar z ys tw ie  p o d w ł a d n y c h .

Nie jaki  M ak i n to sc h  ogłos i ł  w A n g l i i  n a  r a ­
t u s zu  mias t a  H e t f o r d  n a s t ęp u j ą c e  p r ze d s t aw ie ­
n i a :  i )  P r ze j śc ie  K o n s u l a  Bon apa r t e  z pa rk i em 
a r t y l l eryi  p r ze z  A lp y .  2)  Bi twę  m o r sk ą  na 
s a d z a w c e ,  n a p e ł n i o n e j  p r a w d z iw ą  w o dą  3)  
K a ż d e m u ,  k toby  chc i a ł  o b t e t y ć  u k o c h a n ą  
o s o b ę  bądź  ży j ąc ą ,  b ą d ź  z m a r ł ą ,  ob i e c a ł  p o ­
kazać  t akową  w iwier c iedl e ,  c za rod z i e j sk i em .  
4 )  S i g n o r  Sars ipel l i  m ia ł  jak P a g a n i n i ,  w s z e ­
lako z  w ięk szy m s m ak ie m  i m e t o d ą ,  g rać  k o n ­
ce r t  n a  6 t runi e  G . , p r z y c z e m  sm y cz k i e m  n i e-  
tylko r ę k ą ,  a le  i n o g ą  mi a ł  p ow o dz i ć .  5) 
W  ko ń cu  d a n ą  być  mi a ł a  s cena  d r a m a t y c z n a ,  
p o d  n a z w ą :  „ N i e d o g o d n o ś ć  z w ie lk i ego  ś m i e ­
c h u  i z  wielkiej  o ty ł o śc i . "  W sz y s tk i e  m ie js ca  
n a p e ł n i o n e  by ły  w id z a m i ,  l e cz  gdy  an i  l a m p  
n i e  z a p a l o n o ,  an i  n i c  o  p r z e d s t a w i e n i u  s ł y ­

chać  n i e  b y ł o ,  p u b l i c zn o ść  zaczę t a  być  n i e ­
sp ok o j ną  i p r z y w o ł y w a ł a  P a n a  Mak in to scb ,  
l ecz t en  zab raw szy  p i e n i ą d z e  za b i l e t y ,  j e szcze 
p r z ed  r e p r e z e n t a c y ą  u m k n ą ł .

P e w i e n  s z t achcic  d aw ne j  d a t y ,  k tóry an i  
s ł ow a  p o  f r an c uz k u  n i e  u m i a ł ,  zw y k ł  by ł  
p r z y c h o d z i ć  d o  kawiarn i  i czyt ać  gaze t y .  
Uczę szc za !  t am  także F r a n c u z , a  t en  u j r zawszy  
s z l achc i ca ,  wi ta ł  go zawsze  t emi  w y r a z y :  J* 
vous  sa lu e ,  m o n s ie u r !  Cieką  wy s zl achcic ,  cob y  
te  s ł ow a  z n a c z y ł y ,  py ta  się o  to j e d n e g o  ze  
z n a j o m y c h  s w o i c h ,  k tóry p o  f r a n c u z k u  r o z u ­
miał .  „ A c h ,  t o  o k r o p n a  o b e l g a , "  o d p o w i e ­
dzia ł  z a p y t a n y ,  chcąc  sob i e  z aż a r t ować  ze  sz l a­
chc i ca ,  „ i  W ć P a n  n i e  p o w i n i e n e ś  t ego  p ł a ­
z e m  p u ś c i ć . “  —  „ W y d a j a ł b y m  go n aw z a j e m ,  
g d y b y m  u rni a ł  po  f r a n c u z k u , "  r z ec ze  r o z g n i e ­
w an y  s z l achci c ,  „U-cz tak m u s z ę  m i l c z e ć ,  bo  
w i e m ,  źe  o n  po  po lsku  n i e  r o z u m i e . "  —  „ P o ­
wied ź  m u  W ć P a n  serviteur!  j es t to  wyra z  b a r ­
d zo  o b e l ż y w y ,  a Oędzie  m ia ł  dosyć  za swo je . "  
Sz l achc i c  u s łu ch a ł  tej r ady  i za p i e r w s z e m  wi­
d z e n i e m  się z F r a n c u z e m ,  gdy  go  t e n ż e  w e ­
d ł u g  zw y c z a ju  s ł o w a m i :  Je vous  sa lu e ,  m o n ­
s ie u r ,  p r z y w i t a ł ,  z na j w ię ks z ym  g n i e w e m  o f u ­
kną ł  go  t em i  s ł o w y :  „ S e rv i te u r , serv iteur!  p o ­
w iadam W ć P a r i u ,  sto razy pow ta r zam servi­
te u r ;  t eraz idź i skarż s ię na  m n i e ,  jeźli  chce sz ,  
a r o z p r a w i m y  się po  s w o j e m u ! "

P e w i e n  n ie  b a r d t o  o d w a ż n y  ol i ce r  py t a ł  j e ­
d n e g o  r azu  skąpc a ,  j ak ie  m o że  mi eć  u p o d o b a ­
n i e ,  zb i e r a j ąc  tak d u ż o  z ł o t a ,  a n i e  uży w a ją c  
go  n ig d y .  „ T o  m a m  u p o d o b a n i e  w z łoc i e ,  
j akie  W ć P a n  mas z  w s w o i m  p a ł a s z u , "  odpo *  
wiedzia ł  skąp i ec .

N a p o l e o n  c z ł o n k i e m  a k a d e m i i  f r a n ­
c u z  k i e j .  —  P o d c z a s  p o s i ed z en i a  akad em i i  
f r an cuz k i e j  na u k  w  ro k u  I806 .  pow s t a ł  s z m e r  
i r u c h  p o w s z e c h n y  za  w e j ś c i em do śali j ak i e ­
goś o b c e g o  cz łowieka .  O b c y  by ł  w c z a r n y m  
u b i o r z e ,  z o r d e r e m  legi i  h o n o r o w e j ,  w sze d ł  
c i c ho  i dał  znak  r ę k ą ,  p o c z e m  s z m e r  s i ę  uc i ­
s zył ,  U n ik a j ą c  wsz e lk i ego  na  o b e c n y c h  w ra ­
ż e n i a ,  z  m i n ą  t a j em n i cz ą  zb l i ży ł  s i ę  d o  n i e-  
z a j ę t eg o  k r ze s ł a ,  i u s i adł ,  B y ł o t o  mie j s ce  
aka de m ik a  A m p e r e ,  k tóry  czyt a ł  w ła śn i e  na  
m ó w n i c y  u c z o n ą  r o z p r a w ę  o swo je j  w y b o r n e j  
t eo ry i  p ły n n e j  e l e k t rycznośc i  (courans electrique). 
A m p e r e  sobą  i swoją  r o z p r a w ą  z a t r u d n io n y ,  
n i e  sp o s t r z e g ł ,  źe  m u  kr zes ło  z a j ę t o ,  l ecz 
skończy ws zy  c z y t a n i e  i o t r z y m a w s z y  ze  w sz ec h  
s t r o n  ok l a s k i ,  gdy  p o ło ż y ł  sw o je  p i s m o  n a  
b iu r ze  i  chc i a ł  us i ąść  na  d a w n e m  mie j s cu ,  
sp o s t r ze g a  je z  z a d z i w i e n i e m  p rz e z  n i e z n a j o ­
m e g o  za ję t e ,  Z m i e s z a n y  t em  chc i a ł  n a  to  z a ­
j ę c i e  mie j s ca  zwróc i ć  u w a g ę  o b e c n y c h  , k r zą -  
k a ł ,  kasz la ł ,  t u p a ł  n o g a m i ,  m r u c z a ł  g ł o ś n o ,  
l e cz  to  wszys tko  nic n i e  p o m o g ł o ,  an* o b c y
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p rzybysz ,  ani  o bec n i  nie zważal i  na to.  Z n i e ­
c i erpl iwiony wo ła  nareszcie  na Prezydenta  
d o n o ś n y m  g ło se m:  „ M o ś c i  P r e z y d e n c i e  Ge*  
olfroy St.  Hi lai re ,  jakaś o b c a ,  do  akademii  
n i e  należąca o so b a ,  zajęła w kole naszern k rze ­
s ło  akademiczne .“  S łowa te sprawiły powsze  
chn v  rozruch w zgroma dz en i u .  Prezydent  
poprzestał  tylko na tej krótkiej od pow iedz i :  
. M y l i s z  s i ę  mój  P a n ie ,  o sob a ,  o  której 
W ć P a n  wsnorninasz,  j e s t  cz ło nk iem  akademi i .”
—  A m p e r e :  „ O d  jak d a w n a ? ” — O b c y :  
„ O d  5. N iv o s t  roku V i “  —  A m p e r . e :  „ D o  
j aki egoź  wydzia łu  należysz  YVcPan,  jeźl i  za­
pytać w o l n o ? " —  O b c y  ( z  u ś m ie c h e m ) :  „ D o  
wydzia łu  me chan ik i ,  moj  w ie l ce  uczony  ko le ­
go .” —  A m p e r e :  „ T e g o  za n a d t o , ”  cbwy- .  
c i ł  za A nn u aire  de I ' In s t i tu t , o tw o rz y ł  go  
* g n i e w e m  i wyczytał  następujące s ł owa:  
„ N a p o l e o n  Bonapar te ,  c z łonek  akademii  u-  
m i e j ę t n o ś c i , przyjęty 5 . N i v o s t  roku V i .  do  
wydziału m ec h a n i cz n eg o . ”  By ł to  Cesarz,  któ.  
ry zstąpiwszy z  wysokośc i  t r o n u ,  przyłączył  
się do rzeczy pospol i tej  uczonych .  A m p e r e  
by ł  w na jwyższym s topn iu  pomieszany;  Kr ó ­
tki wzrok zrobi ł  mu  tę n i eprz y j emn ość ,  źe  
Cesarza n i e  pozna ł .  „ T o  z tąd p o c h o d z i , ”  
rzekł N a p o le o n  dobro t l iw ie ,  „ ź e  W ć P a n  nie  
znasz  wszystkich kol egów Swoich i że  nie  o d ­
wiedzasz  T u i l e r y ó w ;  nigdy go tam n i e  wi-  
dz ia ł e m ,  lecz m u s zę  skłonić  VVcPana do t ego,  
Że przyjdziesz." Prezydent  o b r o c i ł  się po tem  
do Cesarza i zapytał :  „ P o z w o l i s z  W .  C. Mość,  
ażeby pos i ed zen ie  dalej się o d b y w a ł o ? ” —  
„Dla  cz e g ó ż  n i e ,  wszakże nic  n o w e g o  nie  za- 
s z ł o ,  jak tylko,  ź e  jeden cz łonek  przybył . ” 

S c e n a  p r z e d  S ą d e m  p o l i c y  i w U n i o n -  
H a l l  w L o n d y n i e . — O s k a r ż y c i e l :  „ N a ­
zy w a m  się J o h n  Jackson i je s tem,  jak WćP an  
widz is z ,  kominiarzem.  Moja żona  obdarzy la 
mię  czw org i em  dzieci  i przez lat dwanaśc ie  
by ło  ma łżeńs two  nasze najszczęśl iwszetn w świe  
H e ,  dopokąd n i e  p op e łn i ł em  tego g łups twa  
' niejakiego Dick Perrin do m e g o  d om u  n ie  
Przyjąłem; ten w puhar szczęścia naszego  g o ­
ryczy na la ł ,  gdyż moja żona. i .” —  S ę d z i a :  
„ T o  w y m o w a ,  to po ez ya ;  ale mój  przyjacie­
l a ,  jeźli  masz zamiar ż o n ę  swoję  o n iewierność  
oskarżać,  to się nie  do  s t o so w n e g o  udałeś  
S ą d u ” —  ;,Oskarzam ją także o kradzież,  i...” 
—  '„JZony swojej  n ie  możesz  W ć P a n  o kra- 

'dzi eż  oskarżać.” —  „D la  czego  nie m o g ę ? ” —  
, sVVćPana żona jest jego p o ł o w i c ą ,  n ie  pra- 
wdaź? VV obl i czu prawa mąż i żona  jestto j e ­
dna osoba,  A  jak W ć P a n  sarn przyznasz ,  sa­
m e g o  si ebie  okraść n i epodobna.” —  <, l  ak jest, 
n ie p od o b n a .  A l e  moia żon a  rorbiła mój  ku­
fer i zabrawszy mi naj lepsze moje suknie,  dała 
je sw o je m u  g a ch o w i ,  z  którym do j icha uc i e­

kł.).” —  „ W ć P a n a  żona źle sob i e  bez  wątpi e­
nia postąpi ła ,  ł ecz  prawnie ,  powtarzam,  o-  
kraść go n ie  m o g ł a ” —  „ W i e r z ę  j u ż ,  źe nie  
okradła m n i e  prawnie ,  ale czyl iż  nie ma s p o ­
sobu otrzymania satysfakcyi i za to n ieprawne  
okradzen ie?  Sc-rce moje  zemsty pra gn ie ! ” —  
.„Skoro W ć P a n  przekonanym jes tes ,  źe  żona  
jego w ierność  małżeńską przekroczyła , rnozesz  
ją zapozwać  przed Sąd d u ch o w n y  i żądać ro z ­
w o d u .” —  „ R o z w o d u ?  N i e  c h c ę ,  toby runie 
za drogo kosztowało;  w o la łb y m ,  jak już p o ­
wi ed z i a ł e m ,  o kradzież ż o n ę  oskarżyć , bo za  
3 ,  a najwięcej  za 4 funt.  szterl.  m ia łbym tę  
p o c i e c h ę ,  Żeby ją,  j a W  z ło d z i e j a , d o  i n n e |  
części  świata o d e s ł a n o .” —  „ D o m y ś l a m  s i ę ,  
W ć P a n  chcesz  się pomścić  i to m a ł y m  ko­
sz t em;  ja zaś powtarzam s w o j e ,  ź e  żona  m ę ­
ża prawnie  okraść nie  m oż e ."  - -  „ L e c z  mó j  
B o ż e ,  on a  mnie  przecież okradła. A l e  w ła ­
śni e  wpada mi na my ś l ,  czy  n ie  m ó g ł b y m  
c h o ć  Dicka P< rrin o kradzież oskarżyć,  zd y ­
bawszy go w m o i m  n o w y m  granatowym sur­
d u c i e ? ” —  „ T o  co i n n e g o ,  wszrlako tylko 
wtedy wygrasz  W ć P a n  proce s ,  jeźli do w ie ś ć  
potraf isz ,  ź e  on  sam rzeczy twoje  z twojego  
d o m u  w v n ió s ł ,  przegrasz zaś ,  skoro się poka­
ż e ,  iż żona  twoja zabrała re rzeczy  i do n iego  
zanios ła .” —  „ A  dla c ze g o  przegram mi lor ­
d z i e ? ” —  >tZ  tego najprostszego powo du ?  
Mąż  i ż o n a  są jedną o s o b ą ,  co  jedno posiada,  
to i do  drug ieg o  n a l e ż y , , a  z tąd wypływa ten  
wnio sek ,  ż e  kiedy żona  WćPar ia  rzeczy jego  
Dickowi  Perrin da ła ,  to lak w łaśn i e ,  jak g d y ­
byś mu  je sarn darował .  N i e  jest kradzieżą,  
jeźli co żona  z d o m u  wyn ie s i e ,  na jakikolwiek  
obróci ł aby to uży tek . ’' —  „ l  cóż  ja mara ro ­
bić n i e sz czę ś l iw y? ” —  „Najrozsądniej  nic n i e  
robić. VVcPana żon a  uc iekła,  wszak prawda?  
W ć P a n  d o w io d łe ś ,  że  jesteś  w y m o w n y m ,  
bądź więc przytem j eszcze  f i l o z o f e m ,  dziękuj  
B o g u ,  że  się tak s ta ło ,  a u spoko i sz  s ię n ie  
potrzebując wydawać  na proces  p i en i ędzy .”

Nad  pozostałośc ią  kupca Baltazara T o m a s z ­
kiewicza o tw or zo n o  dziś process  sj iadkowo l i ­
kwidacyjny.  T e r m in  do podania  wszystkich  
pretensyi  w y z n a c z o h v ,  przypada na 

d z i e ń  14.  K w i e t n i a  i 8 3 7-
g o d z in i e  i o .  przed p o ł u d n i em  w Izb  ę stron 

tutejszego Sądu przed D ep u to w a ny m  W .  Kiit-  
tner As aes sorem-Sądu  A p p e l a c y j n e g o .

Kto s i ę  w t erminie  tym nie  zg ło s i ,  zostanie  
za utrącającego prawo pierwszeństwa jykieby  
miał u z n a n y ,  i z pretencyą  swoją li do t ego  
o d e s ł a n y ,  coby  s ę  po zaspokojen iu  z g ł o s z o ­
nych  wierzyci el i  pozos ta ło .

P o z n a ń ,  dnia 2g. L is topada J83&-
K r o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .
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O B W I E S Z C Z E N I E .
N a  dobrach do  majętności  Kurnickiej  na le ­

żących  w po w ie c i e  Szremskim p o ło ż o n y c h  
Bierna ikach,  B n i n i e ,  C z o ł o w i e , Dernbcu,  
mieśc i e  K ur n i k u ,  Konarskich i do majętności  
W i r y  na leżących dobrach Kamionkach i L a s ­
aku jako leż w wsiach Sachsenfe lde  i Roga-  
l inku Olendrach  Su le n c i n sk i c h , Brodnicki ch  
wszelki ch w po wiec i e  Szremskitn p o ł o ż o n y c h  
tudzi eż  w G ó r z e ,  W ie lk im Ko ł ac i e ,  mieście  
Kostrzyn ie  i Olendrach  Pruszewieck i ch  i P o -  
kulnickich i mieśc ie  Środzi e  w p ow iec i e  Sredz-  
kim regulacya s tosunków domin ia lnych  i w ł o ­
śc iańskich,  tudzi eż  podział  g m i n y  i ablui cya  
zac iągów i innych  us tanowień jako też od m ia ­
na probostwie  oddać s i ę  mających dan in  
w c zy n sz  stały jest w ob i e g u .

Podając to do publ i cznej  wiadomości  w z y ­
w am y  wszystkich int eressentów n i ewiadom ych  
regu lacyi  i separacyi  w sp om n io ne j  aby s i ę  
w terminie  na

d z i e ń  6.  K w i e t n i a  1 8 3 7  r- 
w biórze  podpisanej  Kommissy i  Specyalnej  
W B nin i e  w y z n a c z o n y m ,  końce m do p i l n o w a ­
nia praw swo ich z g ło s i l i ,  w pr zec iwnym bo­
w ie m  razie do skutków separacyi  i regulacyi  
tejże nawet  w przypadku nad werężen ia  praw 
sw y ch  n i e o d m ie n n i e  przystosować w inn i  s ię  
staną i z źa dn em  o d w o ła n ie m  i zarzu tem na  
dal s łuchanemi  bydż mogą.

B n i n ,  dnia g.  Stycznia 1 8 3 7  r- 
K r ó l e w s k a  K o m r n i s s y a  S p e c y a l n a .

Doniesienie dla  posiedzicieli o w cza rń , 
Zrzekł szy  s i ę  dzierżawy dóbr W  o j  n o w i *  

c k i c h ,  pos tanowi ł em sprzedać z wolnej  ręki 
o w c e  m o j e  t a m ż e ,  których jest 200O ow iec  
na rozpłód i baranów,  tudzi eż  6oo jagniąt.  
T rz o d y  są z u p e ł n i e  zdrowe i od  lat 24ch  cho-  
d ow a ne  z po cho d zą c yc h  z naj lepszych szlą-  
skich i saskich owczarń.  M o ż n a  je każdego  
czasu obe jrzeć  i zwracam tylko na to P an ó w  
posi edzi c i e l i  owczarń u w a g ę ,  iż takowe ca łe  
gromady o w ie c  z a p e w n e  rzadko k i ed y  idą na 
przedaż.
____________________  d e  R e g e .

Dobra W  o ) n o  w i c e z pr z y l e g ło śc ia m i , na ­
l eżące  do JVV, H r ab i ego  Eduarda  R a c z y ń ­
sk i e go ,  p o ło ż o n e  w powiec i e  Bukowskim,  
|  mili  od miasta B u k u ,  mi lę  o d  Grodziska,  
a 4 mi le  od  P o z n a n i a ,  mają być  na trzy lata,  
to jest od Sw.  Jana roku 1837.  do  t egoż  dnia  
1840- * wolnej  ręki w dz i erżawę  w yp u szc zo ne .  
Mający chęć  dzi erżawienia i opatrzeni  w kau- 
cyą  4000  Ta larów w sztatsszuldszeinach za  
inwentarz  g r un to w y ,  raczą s i ę  w tej mierze  
zg ło s i ć  do p e łn o m o c n ik a ,  Jerzego  Busse ,  m i e ­
szka jącego  w M e c h  l i n i e  pod  Szremem.

P rze d a ź  tryków  m erynosow ych.
P r ze z  wielkie ofiarowania p i en i ę żne  

na zakup ien ie  macior  i tryków z ow-  
czarń na iwyborniej s zych ,  jako i przez  
s zcze gó lną  u w a gę  na łączenia  ich przez  
przec iąg  dwudz ie s to l e t n i ,  uda ło  mi  się 
wystawić  na przedaź ( tyków posiadają  
cych  rassę stałą,  s zc ze g ó l ną  cienkość  
w e łn y  i bogac two  jej,  z sztaplem t ę ­
pym i na jgęśc i ej s zym,  tak źe przekona  
ny  j e s t e m ,  źe każdy znawca prawdziwy,  
który sob i e  życzy  zobaczyć  owczarnią  
moją i ho no r  odwied zen ia  m n i e  w y ­
świadczyć mi  raczy,  będ z i e  przekona­
n y m ,  źe na kupno wys tawione  tryki 
równają s ię trykom najs ławniejszch ow-  
czarń s z ląskich,  których s ł awę  często  
drogo zapłacić trzeba,  i które ja niższą,  
konjunkturom teraźniejszym d o ga d za ­
jącą c e n ą ,  przedać zamyś lam.

Reflektujący na kupno tnogą od l g o  
L u t e g o  w każdym czasi e tryki zobaczyć ,  
gd y  na ten dz i eń  lista klassyfikacyjna 
ukończoną b ę d z i e ,  i każdemu z stałą 
ceną  tryków prze łożoną  być m o ż e .

Kose lw i tz  pod L a n d s b e r g i e m  w Szlą-  
sku g ó r n y m ,  d. 20. Stycznia 1 8 3 7 *

Dz iedz i c  dóbr P a c z i u s k y ,

Prawdziwe nasienie białej 
cukrowej ćwikły

z roku 1 8 3 Ó .  
p o d ł u g  J a c q u i n a

B e t a  cy  c l  a A l t  i s  s i m a  
albo

B e tte ra ve  blanche de Silesie, 
przedaje po 10 sgr. fun t berliński

K a r o l  G u m p r e c h t ,  
___________ w Poznaniu._____
Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów

Dnia 2 . M arca  1 8 3 7 .
P ap iera ­

mi
Cśoiowi-
*  m ą
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